
M  72. — Rok 1849.
Wychodzi codziennie oprócz Niedzieli i świąt uro­

czystych, Prenumerata przyjmuje się w Księgarni St. 

Gieszkowskiego przy ul. Grodzkiej Nr. 117.

Sobota, 31 Marca.
Kwartalna przedpiata na Gazetę Krakowską wjn<' 

si ZłR. 4 .—-Miesięczna Złp. 6. — Prenumeratę przyi 

mują wszystkie Urzęcia Pocztowe.

Illill

UWIADOMIENIE od REDAKCYI.
Gazeta Krakowska wychodzić będzie w następnym kwar­

tale w  tym samym formacie i z tą samą ceną jak dotąd. 1 ■ 
prasza się więc Szan. Abonentów o rychłe zapisywanie s ię , 
gdyż w przeciwnym razie narazić się mogą na otrzymanie 
niekompletnych Numerów.

Od Ces. Król. hom m issyi Gubernialnej.

Gmina starozakonnych Oświęcima Cyrkułu Wadowskiego zło­
żyła z powodu nadanej przez Najjaśniejszego Pana Konstytucvi na 
korzyść rannych żołnierzy C. K, pułku B. Fiirstenwatter we W ło­
szech, kwotę Złr. 100 mon. konv.

G. K. Komir:ssya Gubernialna na sobie za przyjemną powin­
ność podać ten dowód patryotycznego sposobu myślenia z wyrazem 
najżywszej podzięki— do wiadomości Dublicznej.

Kraków dnia 29 Marca 1849 roku,
ETTMAYER.

C. K. Radzca Ministeryalny.

A ra k ó w .
Szanowny R edaktorze!

( 4. «.) Ty którego prawość znana jest sercom Twych ziomków, 
zechcesz bez wątpienia umieścić w następnym Nrze Gaz. Kraków, 
słow parę następujących: „Zastanowiwszy się nad znaczeniem niecne­
go wyrażenia, zamieszczonego w Nrze 33 Dziennika C za s, zmie­
rzywszy iak wiele lekkomyślności potrzeba na użycie podobnego wy­
rażenia — o kim? o czcigodnym Słotwińskim, weteranie, literacie, 
9-letuim więźniu, męczenniku, który „cierpiał za nas rany !“ to zgroza 1 
Niech młodocianny dowcpek skacze sobie i przewraca koziołki po 
tych polach, gdzie sobie bezmyślnie igrają dziatki niech przy het- 
batce czyta panegiryki czwartkowe, lub Zofijówkę, ależ dla zrobie­
nia sobie niejakiego u swoich znaczenia, stąpać zuchwałą nogą na 
grobie Szanownego M ęża, który stanął w rzędzie tych, co zaszczy­
tem są historycznego Panteonu zakrwawionćj Ojczyzny — to —  to 
wara panie Siemienski!

"'yrażenie twoje powyższe przekazujemy bezcześci i wzgardzie 
Rodaków z westchnieniem polilawania, ie  karłowate krzewy usiłują 
wznieść się po nad wzniosłe cedry. (Tu podpisy).

W i a d o m o ś c i  P o i i i f j c s n e .

A u s t r y  a.
Korrespondent A u stryack i pod d. 28, umieszcza następną w a­

żną a pocieszną wiadomość w artykule dodatkowym, która brzmi w 
sposób następujący:

»Go do wypadków na widowni wojny wc W łoszech, przyby­
ła nowa telegraficzna depesza treści następującej: Fldm. Baynao do­
nosi w tćj chwili, że 20go w nocy W enetowie uczynili wycieczkę 
w  liczbie 1000 ludzi aż do Conhe i tamże się oszańcowali. Woj­
sko z™, ci było sposobne do użycia pod dowództwem jener.-majora 
Landwehr, wystąp lu przeciwko nieprzyjacielowi i zmusiło takowego- 
do ipiesznćj ucieczki.

Oficerowie i prości żołnierze walczyli mężnie. Według m eu- 
rzęciowycb, ale również na wiarę zasługujących wiadomości z głó­
wnej kwatery pod Yespolate pod d. 24, armia piemontska rozwiąza­
ła się i plondruje wszędzie. Król ze starszym synem swoim oczeki­
wany jest w kwaterze naszej głównej, gdy swego źyc.a w swoim 
obozie nie są pewni. Więc kampania trwałaby tylko przez 3 dni?

W iedeń  26 M arca. Teatr wojny w Węgrzech obecnie ms 
nieprzedsławia ważnego, jednakże wkrótce spodziewamy się u sły -  
szyć o ważnych wypadkach, gdy przygotowania są poczynione do 
bitwy stanowczej. Sześć korpusów armii ces. z koncentrowano pod 
Felegyas, Keczkemet, i Kords. — Rezerwa stoi pod Gzegled, a 
wszystko wojsko paia chęcią upokorzenia powstańców z pod Szege- 
dynu- Śnieg który spadł w wielkiej massie pod Keczkemet utrudnia 
opcracye wojenne.

W Korresp. Austryackim dziś powtórne czytamy wyrazy „zwy- 
cięztwo! w iekie zwycięzlwol* — Jest to wiadomy już 30 bulietyn 
od armii włoskiej o zwycięztwie pod Mortara Tenże dziennik tak 
się dalćj wyraża: „Daj B oże, by się rzeczy w Węgrzech inaczej 0-  
bróciły; a wtenczas niewątpimy że zwycięztwa nad Ticino i Po odnie­
sione wpływ swój wywrą i na wojsko walczące z Madziarami.

W iedeń  27. Zaledwie że prawo o stowarzyszeniach ogłoszo­
ne zostało, a już odniosło w skutku ważne owoce. Według donie­
sień z Pragi Lipa Sławiańska i stowarzyszenie Niemieckie tamże roz­
wiązały się. A lymto sposebein pozbyło się ministeryum towarzy­
stwa Kepealów austryackich.

Lipa słowiańska która nazywa obecne miuisteryum „uciemię- 
żającem wolność* tak się pod tym względem wyraża: „Nowo ogło­
szone prawo o stowarzyszeniach tak jest sprzeczne wolności, jak tyl­
ko tego od dzisiejszego, wolność przytłumiającego ministeryum spo­
dziewać było można — ministeryum niedozwala nam ani stosunków 
ze stowarzyszeń ami filialnemi. W iraie naszej dobrej sprawy radzi­
my wam ażebyście odtąd połączyli Się w towarzystwo samoistne czy 
tających* alboteż i pod innem imie liern.

Ażebyśmy wedle sił naszych służyli dobrej sprawie i oświece­
niu Ludu.— Zwracajcie i na dal uwagę waszą na Pragę, ażeby po- 
łączonemi siłami przykładać się jak dawnićj do dobra ludzkości, a 
gdy prawo żelazne nipdozwala nam Jączyć się ściśićj, to przynajmniej 
pozostańmy złączeni duszą i sercem, myślą i czynem.

Niemieck e towarzystwo w Pradze, ogłosiło m-stęDujące ob­
wieszczeni'

B i a c i a  N i e m c y !
‘ Oddawna przewidziany cios ‘już został wymierzony. Ściśnięci 

wtęzami nowego prewa o stowarzyszeniach bez połączeń,a pomiędzy 
sobą, brasuje nam tchu wolnego, pod którego wpływem jedynie po­
lityczne stowarzyszenia mogą się korzystnie rozwijać. Pole działal­
ności, które jeszcze przed nami jest otwarte, jest nieograniczone, 
jest obszerne, bo to poie rozszerzania i krzewienia oświaty i dobra 
Ludu.

Zamiana przeto niemieckich stowarzyszeń na samodzielne towa­
rzystwa czytania, objawia się nam jako najodpowiedniejszy kutemu  
środek. Wtenczas kiedy powszechne ukształcenie, gdy wysoKa św ia­
domość siebie polityczna wszelkie gałęzie naszego narodowego pnia 
owionie, na ówczas coraz z inneini zaporami padną i te , klóre słu­
żą za krańce towarzystwom wegetującym w Aust-yi — w tenczas 
rachować możem na lepszą przyszłość i na wesołe powstanie n ie- 
mieckijh stowarzyszeń*.

Towarzystwo Niemieckie w Pradze.



P e tz t  23 M arca. Według listów z Neogradu powstańcy tam 
dopuszczają się wszelkich naduźyciów. W iele osób już przyareszto- 
wali i zabrali z sobą. Hr. Alev. Forgacz zdołał się jednakże ukryć 
w  kryjówkach swego Zamku. Utrzymują, że pomiędzy jen. Dębiń­
skim a Gorgejem zaszły ważne nieporozumienia w skutek których 
Dębiński udał się do Debreczyna do Kossuta. Powodem tego mia­
ła być ta okoliczność, źe Gorgey zażądał ażeby Dębiński wykazał mu 
swoje plany, czego ten nieuczynił uważając takowe niezaufanie za 
ubliżenie sobie, a jako przezorny wódz nie mógł wyjawiać tajemni­
cy na której tyle mu zależy.

P reszbu rg . Podczas ostatnićj wycieczki z Komoro kilkaset lu­
dzi z pułku piechoty „Alexandra" przeszło na naszą stronę. Pow i­
tano ich z uniesieniem i pochwalono, a patera odesłano do dalszego 
przeznaczenia. Oprócz tego im dano mundury w zamian za te któ­
re już zupełnie zd&ii. Muzyka aż do miejsca transportu przygrywa­
ła ty o  walecznym mężom.

Tem eszwar. Na prawym brzegu r. Marosz nieprzyjaciel się o-
szańcaw.ał również i pod starym Aradem sypią szańce.

Co do biegąjąpćj pogłoski o poddaniu się twierdzy Komom, w e­
dług doniesień z tamtąd powracających osób — rzecz w cale się ma 

inaczej.
P raga  25 M arca. , Stowarzyszenie niemieckie* naradzą się te­

raz sad tem pytaniem, czyli ma (fóićj istnieć, czyli też rozwiązać 
się. Zdaje się źe to stowarzyszenie podzieli się na oddzielne .to ­

warzystwa czytania.*
N i e m c y .

K ie l 21. W  tćj cbwili ukazały się przed portem 3 okręta li­
niowe duńskie jak się zdaje w celu blokowania naszego portu. W e­
dług pogłosek armia nasza pałą chęcią zmierzenia się z nieprzy­

jacielem.
M oguncya  18. Rozchodzi się pogłoska, że z tąd wojska austr. 

mają w tych dniach- wymaszerować, a na ich miejsce przybydź ma­
ją wojska Brunswicku.

Depesza telegraficzna donosi, iż 23go b. m. Zgromadzenie przy­
jęły pierwszy paragraf ustawy, brzmiący jak następuje: .Państwo Nie­
mieckie składa się z dziedziny dotychczasowego Związku Niemieckie­
go. Stosunki Xięztwa Szleswigskiego zachowane są do stanowcze­

go urządzenia.
Król Saski 22go b. m. odbył w Lipsku przegląd wojska, prze­

znaczonego do Szleswiga.
D a n i a .

Do 19 b. m. gazety kopenhagskie nie potwierdziły jeszcze po­
głosek o zawarciu pokoju. Uzbrajania trwają ciągle.

F r a n e y  a.
Zgromadzenie Narodowe 21 b. m. przyjęło odpowiednio życze­

niom ministerstwa, pierwszą część pierwszego artykułu prawa o klu­
bach, brzmiącą: .Kluby są zakazane.*

Ministerstwo haDdlu ogłosiło w Monitorze zapowiedzianą blo -
kadę brzegów Szleswigsko-Hoisztyńskicb.

Z Marsylii donoszą 18 b. m. o zawieszeniu uzbrajań wskutek

telegraficznego rozkazu.
Pisma poranne z 21 b. m. głoszą, że przyszło do nowego za­

wieszenia broni między Piemontczykami a Radeckim, w skutek sta­
rań dyplomatyków; ze strony Francyi działa p. Mercier.

Prefektura Policyi zakazała przedawanie gazet na ulicach.
Hrabia Tanneguy Duchatel, minister spraw wewn. za czasów

Ludwika Filipa, przybył do Paryża.
Donoszą że Guizot, którego małżonka ks. Liven (?) tu już przy­

była —  ma odwagę wkrótce do Paryża przybyć. On który oświad­
czył swoim przyjaciołom w  Lissieux, źe nieprzyjmie ofiarowanego 
sobie mandatu — dziś znowu oświadcza, że przyjmie na nnwo i 
wystąpi raz jeszcze na widowni politycznej.

W ł o c h y .
N eapol 13 Mavca. Król rozwiązał izby. Napływ dziś w izbach 

był nadzwyczajny. Ministrowie nie byli przytomni —  czekano prze­
szło godzinę aż oto dwaj odźwierni przybyli uwiadamiając, że na dziś 
niebędzie posiedzenia. Po chwili milczenia przybywa minister Torella 
(rolnictwa) trzymając w ręku dekret rozwiązania — który tćż zaraz 
ogłoszono z trybuny. Izba głęboko cios ten uczuła. 1 właśnie tćż 
jak gdyby przeczuciem wiedziona, izba wczoraj doprowadziła do koń­
ca obrady nad prawem o wyborach. Go się tyczy sprawy sycylijskiej 
maiim y wyznać z żalem, że ultimatum już samo objawia taki za­

krój, że do ukończenia jćj przyiśdź nie może. Naczelnik sycylijski 
Settimo, Ruggiero oświadczył, że co do ultimatum królewskiego nie 
może nic przedsiewziąść stanowczego bez poprzedniego złożenia wol- 
nćj narady członków Izb neapolitańskich. Ależ oto Izby właśnie roz­
wiązane zostały dniem jeszcze wprzódy przez króla ^szczególniejszy 
wypadek!)

Korrespondent austryacki donosi nam z zadowoleniem, źe Ma­
nifest F. m. Radecky ogłoszony armii taki obudził entuzyazm, że dwaj 
Anglicy z których jeden żonaty! osądzili, iż uniesieniu swojemu nie- 
zdołają w dogodniejszy sposób uczynić zadosyć, jak przystając nątych- 
miast do ces. wojska i poświęcając swe życie i usługi takiej spra­
wie, która takich ma mówców i takie prawo po swój stronie. N o­
wy admirał duński już już przybył do flotty austryackiej i udał się 
do Pola. Słychać, źe rząd austr. ma zamiar zakupić od Danii dwa 
okręty liniowe, które będą użyte wraz z flottą austryacką na morzu 
Adryatyckim.

W Tryescie na wysokości Molo S.Carlo wznosi się teraz ogro­
mna baterya osadzopa gęsto działami największego kalibru — Za 
przeszłej blokady stały tu rakietniki, co jednakże na wielką odległość 
wcale okazało się być bezskutecznćm.

Pawia. Korrespondent austryacki ucieszne zawiera szczegóły 
w liście pewnego przy armii jak się zdaje bawiącego, między inne- 
ini tak sięon wyraża: .Lada dzień stoczymy bitwę Czyli nieprzyja­
ciel odkrył nasze plany niewierny, ale to pewna, że on domyśla się 
naszćj przytomności pod PiaceDzą i tam nas oczeknje w głównej sile.

Spodziewam się , że w krotce doniosę wam coś dobrego. My 
pałamy żądzą zmierzenia się z nieprzyjacielem. W Gazecie Medio­
lańskiej czytaliście manifest feldmgrszarłka — jego rozkaz dzienny do 
wojska, jego mowę do Mediolańczyków — Wszystko to j,est zreda­
gowane wspaniale a od Mediolańczyków nawet bardzo dobrze było 
przyjęte. My niewątpimy, że serdeczne życzenia tulejseych miesz­
kańców w kampanii towarzyszyć nam będą. Wprawdzie w kraju 
opuszczonym przez wojsko nie obejdzie się bez zaburzeń, którym 
trudno zapobiedz. Włóczęgów pełno a w prowadzanie: broni wszel­
kiego gatunku ma teraz miejsce. Ale to tylko mieszkańcom może 
nieszczęście przynieść — nas to nie obchodzi i działaniom armii to 
nie przeszkodzi*.

Rzym  10. Poczty z Turynu i Florencyi prawie zupełnie usta­
ły. Kurjer do Ferrary przybył bez listów i pieniędzy albowiem ban­
dyci w drodze wszystko mu zabrali i jego samego pobili.

Tutejsza gwardya ruchoma złożona z najpiękniejszej młodzieży, 
jest rozwiązana i zniesiona. Pułkownik Maresconti zamknął się w  
pałacu delegacyi z pułkiem -piechoty, i odmawiając zupełnie posłu­
szeństwa rządowi, niechce ani słyszeć o Republice.

W Trawestere cała ludność uzbroiła się na obronę świętości j 
kościołów, tak, że przy kościołach stoją straże dzień i noc.

Zima tegoroczna nadzwyczaj we W łoszech była łagodna tak, 
że w polu dziś już rozchodzi się woń wiosennego kwiecia. Natu­
ra zawsze wykonywa swoje boskie przeznaczenie — a ludzie silą się 
na szatańskie dzieło zniszczenia.

Słychać n nas, źe Tryumwirat dziś został rozwiązany, i że na­
tomiast Mazzini objął rząd z władzą dyktatorską. Gdy zapytano się  
professorów i urzędników, czyli zgadzają się na republikę, pokaza- 
zało się, że większa część temu oświadczyła się przeciwną. Rząd u- 
ważając iż tu popełoiłniezręczność, pozostawił im jeszcze dwa mie­
siące do namysłu.

A n g l i a ,
Stany w Kanadzie przyjęły *wuiosek, aby kraj wypłacił 180,000 

f. szl. za szkody zrządzone w  czasie raku 1837 r.
Z Bombaj otrzymano wiadomości dochodzące 17 Lutego. Lord 

Hugb Gough (lu Gaf) od czasu bitwy w dniu 13 stycz., został nie­
czynnym, do 3 lutego zajmował się tylko wzmacnianiem swojćj po. 
zycyi, póki spodziewane posiłki nie nadejdą. Ogółem chce przyłą­
czyć do siebie 19,000 wojska, tak z korpusem 40,000 będzie 
znacznie przemagającym w liczbie w porównaniu z Sejkami. W oj­
sko z Multan spodziewane było w obozie około 20 lutego: W cyta. 
deli multaiiskićj Anglicy mieli znaleźć mil. f. S*L; który odesłano do 
Lahory. Na miasto Multan, nałożono kontrybucyę 20,000 funtów 

szterlin.
Rząd wyznaczył nagrodę po I fun. szter. dla ochotników z ar­

mii e u ro p e j s k ić j , jeśli przyimą służbę w Iodyach Wschód.: Wkrótce 
wyślą do tamecznych osad 7 pułków po 1000 ludzi.

Angielska marynarka parowa liczy 4 okręty liniowe, 23 frega­
ty, 48 szalup i 28 statków bombardyerskieb; razem 103 wojennych
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parostatków o sile 32,0(J0 ko^i, z korpusem 14,000 marynarzy; o -  
gółem 230 statków w służbie czynnej.

Niesnaski z rządem marokańskim już są załatwione; Maroka- 
nie mają zapłacić Anglikom wynagrodzenie 420,000 piasirów.

Z Londynu piszą: Ludwik Chrislophe, mieniący się ks. Hait., 
Umarł w tycb dniach, w domu przytułku Sgo Jerzego. Czarny ksią­
żę (taki dał sobie przydomek) lilkakroć skazany był przez policyę za 
włóczęgostwo.

H i s z p a n i a .
KaLrera przez to ocalał przy ostalniem spotkaniu z wojskiem 

rządowem, iź na zapytanie żołnierza z warty: kto idzie? żywo od­
powiedział stosownym hasłem. Późnićj znow u mu zagrażało niebez­
pieczeństwo w St. Jaime de Fontania , gdzie ledwo nie popadł w rę­
ce żołnierzy jen. Matay Alos ale go ostrzegł Alkald z Borredy.

— M E— B— — —

!(D83M!I<D8®1L
P ow ieści w podróż#*

W czoraj, kiedym koleją żelazną pędził do B azy le ', jak  

rumakiem, co na k ieł weźmie i sw ego jeźdźca unosi, kiedy wiatr 

gw izdał tui koło uszu, a para ryczała', jakby sto w ołów  za­
rzynał —  a góry a doliny , w s ie , m iasta, ludzkie tw arze u -  
ciekały odemnie, zdało mi się żem rycerz ow ej niemieckiej bal­

lady, co  czw ałując powietrzem m ówi porwanej kochance:
£

Umarli prędko jadą . . .

O! prędko! prędko jechałem , tak że umarły dla tego św ia­
ta co mi w około m a ja czy ł, m ig a ł, uciekał. Żeby tak lecić, 
ż twsze lecić niezatrzymując spojrzeń na żadnej z tych tw arzy  

człow ieczych, zim nych, niewitających się ani w esołem : jak się  

m asz! gdy przybędzies*, ani tęskncm: byw aj zd rów : gdy cic 

lokom otyw  p ory w a ; —  cała ich uw aga w ytężała  się na cud 
W atta i Fultcna . . . Och! żeby przelocie —  nadlałem  so­
bie —  przelecić siedem rzek —  siedem gór —  i ujrzyć się 

nagle na czarnej ziemi podolskiej, śród zbożnych ła n ó w , stert 

zastępujących zainki i g ó r y , i siedzieć na bryczce którą para 

szkapiąt stępą pociąga śród błotnistego gościńca! —  D ałbym  za 

to —  wierzcie mi —  całą rozkosz zm ysłow ą tych szczęśli­
wych kramarzy i spekulantów cieszących się gdy w  trzy go­
dziny odprawią interes, jaki dawniej trzy dni w ym agał . . . 

W praw dzie niewielka to ofiara dla mnie, com ani spekulantem, 

ani kramarzem, dla mnie, com zgubił już rachubę cza su , w e -  

cznością mieniąc dzień k a żd y , com rad , że łykam  powietrze, 
niedbając czy prędzej, lub puźniej wyrzucą mię przed drzwi 
hotelu . . .  0

O! śmiejcie się zemnie dobrzy nasi w ieśniacy, narzekajcie 
na trudne dostaw y, roskolne drogi, z łe  mosty, na pijanych w o ­
źniców , brudne karczmy, ■ na ca ły , nieskończenie długi rejestr 

naszych ojczystych nieporządków. —  O, krzyczcie na mnie c y -  

w ilizatorowie i ekonomiści za zdania przeciw postępow e, ale ja  

dla t e .o  nieprzestanę tutaj pow tarzać: niemasz jak nasze bło­

to , nasze bryczki, nasze karczm y, nasze m osty! tam jeszcze  

gnieździ się poezya podroży, tam wrażeń praw dziw szych w ię -  

c« j , niż w e wszystkich, wrażeniach Alexandra Dumas.
W yjedziesa  np. na 'step nieprzejrzany, m ożesz kierow ac 

się do gw iazd do słońca, do m o g ił- do krzyży , i zaw sze je ­
steś panem sw ej w o li; krzykniesz stój! i staniesz —  jedź! j e -  

d z iesz ; chcesz zboczyć do przyjaciela, zboczysz; podoi . ci się 

gaik, łą k a , strumyk —  kładziesz się w  cienin, i sp isz; upa­
trzysz zająca lub kaczkę —  nuż za dubeltówkę — pal! i w ier­
ny w y że ł znosi zw ierzynę. Co w ięce j! *ak podróżując, mo­

żesz pełnić cnoty chrześciańskie! spotkasz wiekiem schylonego  

staruszka, co iść n iem ole , dziew czynkę coby iść niechciała —

zapraszasz ich du sw ojej bryczuszki i w pierwszym  masz roz­
mownego tow aizysza  który ci plecie o całej szlachcie okolicz­
nej, i o starszych niż sam, czasach, a w  drugiej ładną, rumia­
ną tw arzyczkę, która ci za przysługę zobowiązującym dziękuje 
uśc iechem . . . Zróbże coś podobnego na kolei że lazn ej, gdzie  

nitewybierasz tow arzyszy , ale przyjmujesz jaK.eft ci traf nada­
rzy, gdzie musisz znosić c>ężar otyłych c ia ł , szturchanie chu­
dych ło k c i, słuchać płaskich rozmów i odpowiadać na płaskie 

pytan.a. W olność t-woja osobista pjgrzebióna na w iek i: nogą 

stojąc v" w agon ie , jestfaś niewolnikiem p a ry , m inuty, sąsiąda, 

konduktora, Który drzw iczki zam kuąwszy na klucz pozwala ci 
się żywcem  spalić —  system  socyalny p o łoży ł na tobie rękę i 
musisz skakać jak ci zag-a

O ! dla tego teź niema jak nasze błoto, nasze bryczki, na­
sze karczmy, a nawet nasi pijani woźnice! Porów nyw ając te 

dwa siany ruchu, tak odległe od siebie, tak przeciwne, tyle od­

rębnych wzbudzające wrażeń —- rzuciłem sie myślami w lat 
kilka nazad — w strony rodzinne podolskie —  kiedym  n ew n e-  

go razu w lók ł się po czarnóm , rozrobionem S ło c ie : koła  cho­
w a ły  się po osie; konie zaciągały  się i sz ły  jak w p ługu; ru- 

sinek co mię pow oził klął w didfca, w  mać, w e w szystko z łe , 
a w yw ijająo wciąż biczyskiem to zryw ał się z kozła , to rzu­

cał na w znak, jak  ten, co w szystką nadzieje utraci . . .  Bo 
też zaiste było czego rozpaczać: dzień najśliczniejszy m ajowy  

oziminy ciemno zielone, jaśniejsze jarzyn y, zdaw ały  się rosnąć 

w oczach; —  w powietrzu huk spaw ającego ptastwa —■ j_i ieś 
dziwne rozkoszne życie do koła —  tylko na drodze z kilko­
dniowych deszczy topiel, która tężejąc w  gorącu słońca, w yci­
skała krw aw y pot koniom, a nam ostatek cierpliwości.

Gdy tak wleczem y się po marnościach św iatow ych , m i; 
Ruśinek zadrzem ał, a ja  chcąc się wprawić w  stan extaiyczuy  
rozmyślem o planie jak iegoś dziwnie ruchliwego dramatu, i już  

bliski byłem rozwiązania katastrofy, gdy  niespodziane: Niech bę­

dzie pochwalony Jezus C hrystus! wjrrwało mię z zam yślenia, 

a w oźnicę mego ze snu i odpowiedzieliśmy : na w ie k '! — Ow  

witający nas, był jak iś staru szek , który zrów naw szy się z na­

mi w łaśn ie uchylał czapki odkrywając łysinę i kilka oieluikicii 
w łosów . S r .iia  je g o  wynoszona kapota , podpasana rzemiennym  
pasem — g-uby kij w  iednem reku , a w drugiem niewieik* 

w ęzełek  , w yd aw ały  zagonow ego szlachcica.

U pał wiosennego słońca, droga ociężała i w zgląd  np w iek  

podeszły, kazały  mi się  ̂ dorozum iewać, że  trud podroży musiał 

bardzo unuzyc staruszka; dla tego zaraz w szedłem  z nim w  roz­
mowę i zagadałem : czy daleko jeszcze do S * * * ?  odpowie­
dział, źe opętane półtory mili. —  A waszm ość także tam za­
m ierzasz? pytałem dalej. —  T ak je s t ,  mości dobrodzieju —  

ale potem błonę niew iem  czy stanę na południe: a gw ałtem  mu­
szę . bd mam termin na sądach . . .  Ja nato: choć i my n ie-  

bardzo pospieszamy; w szelako tu owdnie zaczyna ju ż  podsychać  

siadaj waszm osc ze mną, przynajmniej nóg sobie oszczędzisz. . 
Staruszek nie długo dał się prosić, i z tysiącznemi podziękowa­
niami zajął miejsce koło mnie. Z e był dosyć gaćatyw us do­

wiedziałem  się, iż  kiedyś s łu g iw a ł po wielkich dw o-ach, gdzie  
uzbierał kilka groszy , a te oddaw szy na procent złem u dłuż­
nikowi, zraurzony został w ytoczyć proces ciągnący się  juz la t  

kilkanaście co go tak. zrujnow ało, że niema teraz za fco nająć 

sobie podwody.

Znudzony cokolw iek przy długiem  opisem w ykrętów  try­
bunalskich, usiłow ałem  zwrócić rozm ow ę ku dawniejszym  czn- 
som , i nakierowałem pytanie do sia-osty  K aniow skiego . o któ­

rym kilka razy był wzm iankę uczynił.

— Żnalełń ci go  jak  z ły  s z e lą g , mości dobrodzieju —



m ów i ł  staruszek z westchnieniem za lepszemi czasy —  ot ta­
kim chłopakiem przyszedłem  na dwór tego pana; jemu to w i-  
nienem moją substancyęj która tak marnie poszła na patronów  

i sędziów , i kto w ie, czy nie za jeg o  psoty teraz pokutuję.
Tu się zatrzym ał i łz ę  otarł —  i znowu m ów ił dalej : oj, 

b ył te£ to w ielki paliwoda ten starosta K an iow sk i, jednego  

kroku niestąpił aby jakiegoś excesu niepopałnił; czy to bywa­
ło  jesteśm y w drodze, czy gdziekolw iek , każdy uciekał z trak­
tu , aź się k u rzy ło , byle się tylko niespotkać z dworem pana 

K aniow skieg;o ho ileż to razy zjechaw szy się z kim sobie rów ­
nym w  w ąw ozie, zaraz w y zy w a ł na szab lę; ile razy całe bry­
ki żydów  w rów w yw racał; znowu Dominikanom k aza ł leźć w 

białych habitach przez beczkę mazi —  a i biednym ludziom nie- 

przepuścił, ubiw szy z rusznicy babę co kukała na drzewie.
(D . c. n .)

Dnia 19  Lutego wr Rochlitz w Czechach zdarzył się na­

stępujący smutny wypadek.
Stolarz Y eits  liczący lat około 5 0 , udał się do sw ego  są­

siada W a c ła w a  H a r tig  u którego za zw yczaj pijał piwo. Tam  

niektórzy znajomi w iedząc, ze V eits  zaw sze  p ow iad ał, ze nie 
^moźe znieść bez dreszczu żadnego zgrzytu ciał twardych —  

chcieli sobie zeń zrobić niewinną rozryw kę i gdy dwaj tamtej­
si obywatele trzymali silnie pod boki i za kark stolarza, drudzy 

nasypaw szy pomiędzy dwa talerze grubego piasku poczęli nim

zgrzytać w sposób najokropniejszy tak, że V eit wyraźnie z ro­
zpaczą krzyczał ażeby mu nie odbierano życia.

Lecz daremuie. Trzymano go tak siln ie, ze ruszyć się 
niem ógł, i po cierpieniach które trw ały przez kilka godzin —  

ukazała się na ustach jego gęsta  piana, i w  tym w yzionął du­
cha. C ała ta sprawa tak jak się stała w ykazaną z o s ta ła ,  a 

sprawcy śmierci n ieszczęśliw ego V eits  zostali powołani do kry­
minalnej odpowiedzialności —  Publiczność z ciekawością oczeku­
je  jaki sąd kryminalny w tym przypadku wyrok orzecze.

Wiadomości z teatru wojny.
Donoszą z Pesztu pod dniem 26 Marca, że zuchwałemu naczel­

nikowi Powstańców Gorgej, udało się przeciąć nasz łańcuch militar­
ny począwszy od Miskolc, i niespodzianie ukazać się w Łozoncz * 
Ballasa-Giarmat, zagrażając tak miastom w górach, jako i korpuso­
wi oblęźniczemu pod Komorno. — Tasze i pod Kieres pomiędzy 
wojskiem Jellaczyca a powstańcami przyszło do ważnej bitwy, wktó- 
rćj Kroaci mieli walczyć jak Iwy, a o których inaczej gadają.

Wczoraj odbyia się również wielka bitwa w bliskości naszego 
m iasta, a cała załoga Pesztu juź była gotowa do wymarszu. W y­
padek tćj bitwy jest nam dotąd niewiadomy.

Głęboko zasmucające dochodzą nas wiadomości o strasznych 
spustoszeniach, których dopuszczają się hordy Górgeja, mianowicie w 
okolicy Eperies i Koszyc. Dobra i pałace tak zasłużonego sprawi6 
cesarskiej grafa Schirmay zupełnie zniszczone zostały.

Wiadomości które otrzymaliśmy z Włoch dotąd niepotwierdza- 
ją się.

Doniesienia Urzędowe.
CES. KRÓL. PISARZ TRYBUNAŁU

Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Podaje do publicznćj wiadomości, iż na żą­
danie Ludwika Hólzla, Bankiera i Obywatela 
M. Krakowa przy Głównym Rynku pod L. 
252 w  Gm. I. M. Krakowa zamieszkałego,— 
oraz w skutek Wyroku C. Kr. Trybunału M. 
Krakowa Wydziału II., na drodze Appellacyi 
pod d. 17 Stycznia 1849 r. zapadłego, (którym 
oppozycya z strony Rubina Pitzele i Dawida 
Pitzele przedstawiona uchyloną — Wyrok Są­
du tegoż na dniu 29 Listopada 1848 r. zao­
cznie zapadły, zaopponowany — Appellacyą i  
strony tychże Pitzelów uchylający i Wyrok Try­
bunału Wydziału I. na d. 24 Września, 20go 
Października i 4 Listopada 1847 r. zapadły, 
mocą którego przedstawione warunki % czę 
ści Domu Nr. 134 Lit. B. w Gm. X. położo­
nego, zatwierdzone; Dozorca powyźszćj real 
ności w  osobie Adama Grutkiewicza ustano­
wiony i koszta zawieszono) zatwierdzono — 
tudzież appelujący na koszta sporu w kwocie 
Złp. 48 gr. 15 na rzecz Hólzla skazani zostali, 
w  swój mocy utrzymany i opponujący na ko­
szta sporu w ilości Złp. 40 skazani zostali, — 
sprzedaną zostanie w drodze przymuszonego 
Wywłaszczenia % część Domu w Mieście Zy- 
dowskićm przy Krakowie w Gm. X  pod L. 
134 położonego, do Rubina Pitzele należąca, 
składająca się z dwóch stancyj na pierwszćm 
piętrze, od południa z częścią domu Nr. 133 
Samsohna Unterrock; od zachodu z ulicą pu 
bliczną Plac Drugi zwaną; od północy z czę­
ścią domu Nr. 134 Jozefa Koschesa; od wscho­
du z realnością Nr. 130 Nathaoa Feder w ła­
sną granicząca — Aktem Komornika Dziar— 
kowskiego dd. 24 i 27 Maja 1847 r. na satys­
fakcją dłużnćj summy Zip. 3180 temuż Ludwi­
kowi Hólzel do obligu z d. 8 Czerwca 1844 
r. przed Notaryuszem Franciszkiem Placer ze- 
znanego— zajęta— a to pod warunkami na- 
stępującemi:

1) Cena szacunkowa zajętej i/4 części D o- 
mn pod L. 134 Zfit. B. w Żydowskićm M ie­
ście przy Krakowie w  Gm, X. Miejskićj sto­

jącego , ustanawia się w  stosunku nabycia przez 
Izaaka Baera Koschesa od Salomona i Estery 
z Koschesów Leinzeigów małżonków % czę­
ści rzeczonego domu za summę 1200 Złp. na 
pierwsze wywołanie w summie Złp. 600, któ­
ra na trzecim terminie licytacyi w braku chęć 
kupna mających do dwóch trzecich części, to 
jest do summy Złp. 400 zniżoną zostanie.

2) Chęć kupna mający, złoży na radium Vw  
część summy szacunkowćj, powyższym warun­
kiem w summie Złp. 600 ustanowionój, to jest 
kwotę Złp. 60, od którego składanie jeaynie 
W. Ludwik Holzel licytacyą tę popićrający — 
jest wolny.

3) Nabywca zapłaci wszelkie koszta popie­
rania licytacyi do rąk i za kwitem Adwokata 
sprzedaż popierającego, a to zaraz po prawo­
mocności Wyroku też koszta zasądzającego; 
równie obowiązany będzie zapłacić podatki za­
ległe, jjdyby się jakie okazały, stosownie do 
przepisów prawa.

4) Wypłaty warunkiem 2 i 3 licytacyi wy­
mienione, nabywca potrąci sobie z ceny wy- 
licytowanćj, resztującą zaś summę do uzupeł­
nienia ceny szacunkowej przy realności pozo­
stałą, wypłaci za assygnacyami sądowemu po 
prawomocności Wyroku klassyfikacyjnego z 
procentem 5/ioo °d daty nabycia.

5) Niedopełniający któregokolwiek warunku 
licytacyi, nabywca utraci radium  na korzyść 
wierzycieli i dłużników i oprócz tego nowa li- 
cytacya na koszt i niebezpieczeństwo zawodne­
go nabywcy, a nigdy na jego korzyść ogłoszo­
ną będzie.

6 ) Gdyby kto w ciągu tygodnia po stanow- 
czem przysądzeniu, o ’/ g część ceny wylicyto- 
wanej więcćj zaofiarował, obowiązanym bę­
dzie złożyć takową w  Depozyt Sądowy wraz 
z radium  i dopełnić formalności prawem prze­
pisanych.

7) Po dopełnieniu warunku 2 i 3 licytacyi, 
nabywca otrzyma dekret dziedzictwa ii odtąd 
wszelkie korzyści z nabytej realności do niegc 
należść będą, z obowiązkiem jednak dotrzy­
mania mieszkańców do kwartału, gdyby się ciź 
znajdowali.

Sprzedaż w mowie będącej części Domu, 
odbywać się będzie na Audyencyi publicznej
C. Kr. Trybunału Miasta Krakowa i Jego O -  
kręgu, w Gmachu Władz Sądowych, przy u- 
licy Grodzkićj pod L. 106, o godzinie 10 z ra­
na , a to za popieraniem W. Herknlana K o­
mara Adwokata, w Krakowie przy Głównym 
Rynku pod L *17  zamieszkałego.

W terminach następujących-
1. na dzień 13 Czerwca^
2. na dzień 13 Lipca (  1849 r.
3. na dzień 16 Sierpnia j

Wzywa się przeto na takową licytacyą chęć
knpna mających, a zarazem wszyscy Wierzy­
ciele i prawo rzeczone mający, aby na pierw­
szym terminie licytacyi pod prekluzyą produ­
kowali swe pretensye, na prawnym tytule o -  
parte, przy ustanowieniu Adwokata, a to sto­
sownie do przepisów prawa.

Kraków d. 28 Marca 1849 r.
Librowski.

Prawnie zajęte Losy Pramienschein po 40 
tal. sztuka w drodze exekucyi Sądowej sprze­
dane zostaną przez publiczną licytacyą w d. 3 
Kwietnia r b. o godzinie 10 z rana przed Su­
kiennicami M. Krakowa; ąównie różna stolar- 
szczyzna, Landszafty i wina węgierskie w be­
czkach o godzinie 3ciej popołudniu pod L. 14 
w Kaźmierzu za gotową zapłatę. —

Kraków dnia 27 Marca 1849 r.
Paweł W ięckow ski C. K. K. S.

Dnia 3go Kwietnia r- b., o godzinie 10-tćj 
rannej, w gmachu Sukiennicach w drodze e- 
xekucyi Sądowćj, sprzedane zostaną rucho­
mości, jako to: prassy z gablotkami, krzesła, 
kanapy, zwierciadła, lustra snfitowe szklarnie, 
mosiężne, lichtarze, zegary, bielizna, książki 
hebrajskie, łóżka, stoły , suknie żydowskie i 
inne, za gotową zaraz zapłatę w monecie 
srebrnój courrant.

K r a k ó w  d. 29 Marca 1849 r.
Skorcsyński C. K. K. S.

R ed aktor t Władysław Iz y  chi. 
—— — DOt— — -


